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ROK 1 S 4 4 . P o z n a ń ,  dnia 5. Czerwca.

D Z I E N N I K  D 0 3 I 0 W Y ,  poświęcony życiu domowemu, fam ilijnem u i tow arzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień 

i zagranicznych. _________  _____________________

K t o k o l w i e k  p rzypa trzy ł się św ia tu  a nietyiko oczami, 
ale pom yśli ł  nad  tern co w idział ,  przyzna zap ew n e ,  że 
n ęd za  j e s t  na jokropnie jszym  w rz o d e m  spo łeczeńs tw a ,  
bo  nietyiko c ierp ien ia  najboleśniejsze p oc iąga  za sobą, 
ale staje się p rzeszko dą  cz ło w ieko w i w  przyjściu do 
sam o p o zn an ia  godnośc i w ła sn e j ;  m assy  lu d ó w ,  n i e -  
czują w ła sn e j  go dn o śc i ,  w ła sn e j  po tęg i i n iem ogą  
zdobyć przez to  s ta n o w isk a ,  k tó reby  dozw ala ło  im

zupe łn ie  się rozw in ąć .  .
N ędza  w zras ta jąc ,  zm usza  ludzi do m yślenia  nad  

tern, jakby  najskuteczniej przec iw ko niej radzić. R o ­
zum ie  s ię ,  że w sze lk ie  dz iałanie  ta m u ją c e  w z ro s t  
i zmniejszające pauperyzm , m o że  w yjść  ty lko od  mass, 
tą  o k ro p n ą  k lęską dotkniętych. D o b ro czy n n o ść  osób, 
n iec ierpiących nędzy, m oże  tylko in d y w id u u m ,  w  za­
mian u po k o rze n ia  p rzynieść  c h w ilo w ą  u lg ę ,  dla mass 
je s t  ona  ty lko jakby  ironiją. S tow arzyszen ia  łudzi 
n iedotknię tych n ęd zą ,  k u  zmniejszeniu  p auperyzm u, 
obszerniejszy m a ją  zak res  działania i są  daleko s k u -  
tecznie jsze ini, m im o to  n iesą  je d n a k  dostateczne. 
M assy  dotkn ię te  nędzą , w ła s n ą  s i łą ,  p racą  i u n u e j ę -  
tn e m  jej u życ iem , m o g ą  s ię  z o k ro p n eg o  swojego 
s tanu  w ydźwignąć . Miłu jący p ra w d z iw ie  najlicz— 
niejszę a najn ieszczęś liw szę część sp o łeczeńs tw a ,  s łu ­
żąc  jć j s i łą  u m y s ło w ą ,  łącząc  się z n ią  w  m a te r i ja l -  
ny ch  p rzeds ięw zięc iach ,  i w  dążen iu  ku  w yksz ta łcan iu  
s ię ,  m o g ą  jedyn ie  stać się użytecznym i p raw d z iw ie  
dla m ass  do tkn ię tych  p au pery zm em , n a  innej d rodze  
u s i ło w a n ia  w y ra d z a ją  tylko bardzo  d rob iaz g o w e  u lże­
n ie ,  ale nie m og ą  leczyć złego.

D o tk n ię te  pau p e ry zm em  massy, należy m iłu jącym  
ich dobro , p rzyw ieść  do p rzeko nan ia ,  że rozdrob ien ie
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m ie n ia ,  ja k ie m u  podlegają  in d y w id u a  sk łada jące  te 
m assy ,  n ie  je s t  z łć m ,  że należy ty lk o ,  teg o  ro z d ro — 
hien ia  w ła sn o śc i  użyć w  sp osób  o d p o w ie d n i ,  u m ie ­
ję tny , aby produkcyja  tak  w zros ła ,  że każde indyw iduum , 
m o g ło b y  bez zbytecznego m yślenia  w  pracy, zaspokoić  
w szystk ie  po trzeby  sw o je .  N a  d o w ó d  te g o ,  p rzy to ­
czyć m o żn a  s t a n F ra n c y i  i ro z rac h o w an ie  uczyn ione  w e  
w zg lędz ie  ro zd rob ien ia  w łasno śc i .  G dyby  w e  F ra n c y i  
dzisiejszćj w szystk im  jej mieszkańcom , ró w n y  w ydzie­
lono  m ają tek , każdy miałby mniej aniżeli dziś na jub oż­
szy z p ro łe ta r i ju szó w  francuskich, dziś p rzec iw n ie ,  ch o ­
ciaż m assa  p ro łe ta r i ju szó w  je s t  w ie lką ,  są  jed n ak  jeszcze 
oprócz  n ich  i mający się dobrze  i w ielcy  bogacze. S tąd  
w nio sek  pros ty , że ro zd ro b ien ie  w łasno śc i  zmniejsza 
p rodukcy ję ,  a ześ ro d k o w an ie  je j ,  zw iększa  produkcyję .

Z as to so w a n ie  t ś j  p ra w d y  do u lżenia  m assom  d o ­
tknię tym  p a u p e ry z m e m ,  je s t  p ro s te ,  a rozw iązu je  
zadanie  uo rgan izo w a n ia  um ie ję tnego  pracy, k tóreby  
zw iększając  p ro d u k cy ję ,  znosiło  nędzę, na jn ieszczęś li— 
w szćj a  najliczniejszej części n a ro d u  każdego. Jeźli 
b o w ie m  paup eryzm  je s t  rozdrob ien iem  m ien ia  mass,  
a to  ro zd ro b ien ie  jako  zmniejszające produkcy ję ,  sp ra ­
w ia  n ę d z ę ,  p rze to  ze ś ro d k o w an ie  m ien ia  mass, ja k o  
p od no szące  p rod uk cy ję  je s t  jedynym  p rzec iw ś ro d k iem  
p auperyzm u. T o  ze ś ro d k o w an ie  od by w ać  się może 
jed yn ie  za p o m o c ą  s tow arzyszen ia  p rac u jących ,  u b o ­
gich i dziś nęd zą  do tknię tych, bo  w  tak ićm  s to w arzy ­
szen iu  siły zespo lone  ku  p ro d u k o w a n iu ,  p racu jąc  r a ­
zem w ięcć j w ydają  i sp ro d u k o w a n ie  w ięcej na  indy­
w id u u m  zleje korzyśc i ,  ja k o  o trzym ane w iększem i 
ś ro d k a m i,  niżby m og ło  to  in dyw iduum  o trzym ać 
korzyści p r a c ą  m nićj ś r o d k ó w  rozw ija jącą .
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Stowarzyszenia ludzi dotkniętych nędzą ku w y -  

dźwignięciu się z niej przejrzymy w  bliższych szcze­
gółach.

S t a n i s ł a w  S t r a w i ń s k i ,
KONFEDERAT BARSKI.

(Dokończenie.)

10.
Przez cały dzień w  klasztornćj stajni słychać tyl­

ko parskanie i tupanie koni, zresztą cichość, jak gdy­
by w  niej żywćj duszy nie było, bo konfederaci po 
przepędzonćj na czuwaniu nocy, spokojnie zasypiali. 
Ojciec Idzi z daleka strzegł zawartych w ró t ,  z danem 
od sprzysiężonych hasłem do przestrzeżenia ich w  r a ­
zie niebezpieczeństwa. Dopiero kiedy zmrok zapadać 
zaczął, wyszedł Strawiński na miasto. T u  pilnie u w a­
żał,  jak poustawiane posterunki m oskiewskie , i k tó— 
rem i ulicami najłatwiejszy będzie przejazd, a potćm 
zw rócił  się ku N alewkom , popchnięty tą  w o lą  serca, 
nieraz tak t rudną  rozkochanym do zwalczenia. Przez 
chwilę w patryw ał się z uczuciem w  okna żółtego 
dworku, choć tam nic nie dostrzegł, tylko blado bły­
szczące światełko. Ale niezmyślona chęć przejścia 
p rogu  domu musiała się w  nim budzić, bo postąpił 
naprzód —  i znów  się zatrzymał, choć sobie w ido ­
czny gw ałt zadał. Potćm boleśnie spojrzał ku oknu, 
w estchnął  z głębi duszy —• i jakby sam sobie nie ufał, 
spiesznie uchodził. Teraz zwrócił się ku zamkowi. 
W szedł na dziedziniec w  c h w i l i , kiedy S tanis ław 
August w siad ł  do karety i ruszył, a przy nim na ko­
niach kilku dworzan i hajduków. Strawiński w y­
wiedział się od służby k ró lew sk ie j , że ich p a n , nic 
na te a t r ,  jak się to najczęścićj działo, lecz do cho­
rego w uja  kanclerza Czartoryskiego pojechał.

Mając taką pew ność ,  spiesznie w raca ł  do stajni 
Dominikańskiej.  Tu  zastał wszystko w  innej postaci. 
Rozpalonych kilkanaście latarni oświecało zbrojno 
przybranych kon federa tów , z których większa część 
trzymała cugle osiodłanych koni.

S trawiński w  mgnieniu oka w ąsy  odrzucił, p i­
stolety schowane pod czamarą za pas zatknął,  czworo­
graniastą czapką przewieszoną na bok przykrył p o d -  
golone włosy, i pieszcząc p raw ą dłonią rękojeść sza­
b li ,  s tanął w śród  oczekujących na niego. Choć nie 
jeden  z przytomnych przewyższał go w zrostem  i pię­
knością lica, lecz żaden mu nie z rów nał silną wolą, 
jaśniejącą na czole, zapałem w  spojrzeniu i odwagą 
w  całćj pos taw ie ,  kiedy te  kilka słów przem ów ił:

—  Panowie bracia I chwila działania nadeszła__
Uwożąc S tanis ława Augusta Poniatowskiego dziś zba­
wimy ojczyznę, lub naszemi trupam i naznaczym drogę 
innym.

Potćm w  krótkości przepowiedział plan postę­
powania —  dow ództw o dwóch oddziałów oddał 
Łukaskiemu i Cybulskiemu, sam zaś s tanął na czele 
trzeciego.

W ś ró d  zbrojno przybranych konfederatów uwijał 
się w  białej zakonnćj sukni z paciorkami u pasa b ra­
ciszek Idzi, z takićm uczuciem na twarzy, jak zgrzy­
biała matka jaśniejąca pięknością otaczających ją  dzieci. 
Razem tworzyli oni całkowity obraz ide i ,  za którą 
walczyli. Ci pierwsi byli niby uosobieniem w o ln o ­
ści, a zakonnik w iary  —  dwóch myśli, w  których 
obronie rycerze Barscy za szable ujęli.

Nim sprzysiężeni wyruszyli, S trawiński zdjął cza­
pkę i pochylił się przed braciszkiem Idzim, m ów iąc:  

Błogosławcie nas ojcze! W asza czysta p ro ­
śba większą będzie miała w agę przed Bogiem, niż 
grzesznego biskupa.

I  ukląkł,  a za nim wszyscy przytom ni, każdy 
z odkrytą głową. Zakonnik wzniósł dłonie nad nimi, 
m ówiąc:

—  Idźcie w  imię P an a  i Przenajświętszćj Matki 
Jego, kruszyć siłę tego, który gnębi naszą w ia rę  i w o l­
ność —  i zrobił krzyż nad ich pochylonemi czołami.

Teraz jedni konno , drudzy pieszo, każdy dążył 
na przeznaczone miejsce. Noc była ciemna, na nie­
bie niedojrzćć żadnej gwiazdki, bo gęste chmury za­
wisły na niem. Śnieg z deszczem przepadywał, a w iatr  
jęczał przeraźliwie, niby konający pod knutem kata! 
Z mieszkańców nikt się p raw ie  na  ulicę nie wychy­
lił; z daleka więc było słychać kroki nadciągających 
patroli moskiewskich, i sprzysiężeni snadnie ich un i­
kali. Już byli z godzinę na swoich stanowiskach, 
kiedy przy Cybulskim krzyknął ktoś po rossyjsku; „to  
konfederaci! “ Ten  się pochylił i dojrzał m undur mo­
skiewski. Spiesznie więc zrzucił płaszcz ze siebie, 
i obw inął nim głowę stojącego, a wsadziwszy go na 
konia ,  ruszył z nim; jego miejsce zajął tymczasem 
Kuźma. Niedługo tćż posłyszano tu rkot pojazdu. 
S trawiński ze swoim oddziałem stanął w  poprzek 
ulicy; podkoniuszy jadący przed karetą  spostrzegłszy 
to, zaw ołał :  „król je d z ie !“ Na te  słowa sprzysiężeni 
rzucili się na pojazd —  rozpoczęły się strzelania i r ą ­
bania ,  a Ponia tow ski w śród  tego zamięszania uszedł 
aż pod bram ę, z którćj co był wyjechał. Lecz już- 
była zamkniętą, a na jego silne kołatanie nadbiegł 
Strawiński, a tćjże samćj minuty i Kuźma, który w y­
strzałem z pistoletu oświecił twarz króla. Strawiński
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pochwycił go za rękę, m ów iąc: „Nie opieraj się pa­
nie; trzeba z nami jechać, pow óz czeka“ —  i bez ża­
dnej trudności wsadzono go na konia. Dziesięciu 
sprzysiężonych go otoczyło, na ich czele s tanął Kuzma, 
zastępując Cybulskiego, który n iebawem miał się z od­
działem połączyć. Łukaski ze swymi wyprzedził P o ­
niatowskiego, ażeby nań  czekać z przygotowanym po­
jazdem, a S trawiński pozostał w  tyle dla wstrzyma­
nia pogoni. Ten  ostatni zwolna ciągnął ze swoim 
oddziałem przez okopy ku Bielańskiemu laskowi, a sta­
nąwszy na miejscu, z zadziwieniem nie zastał tu  króla, 
tylko Łukaskiego w  niecierpliwem oczekiwaniu. Nie­
spokojni zatapiają się w  domysłach, coby uprow adze­
niu przeszkodzić mogło, skoro z W arszawy żadna po­
goń nie wyszła, kiedy usłyszeli czwałowanie kilku 
jeźdźców. W ytężyli w zrok  i słuch ku tej stronie —  
konni się zbliżyli —  był to Cybulski z kilku tow a­
rzyszami, lecz Poniatowskiego nie prowadzili. Cy­
bulski nie wiedział n aw e t ,  co się z nim stało, bo 
uwiódłszy Moskala w  przeciwny koniec miasta , za 
pow ro tem  nie znalazł nikogo ze swoich. Przy oko­
pach dopiero spotkał kilku tow arzyszów , od których 
się dowiedział,  iż Kuźma zastąpił jego miejsce.

Teraz rozjechali się sprzysiężeni w  rozmaite kie­
runki,  lecz napróżno przez kilka godzin krążyli; ani 
śladu gdzie król. Nad ranem, Strawiński z Łukaskim, 
ukrywszy swoje oddziały w  lasku, sami pojechali na 
zwiady w  okolice; a Cybulski zamieniwszy swój ub iór  
w  pobliskiśj chacie, ruszył ku W arszawie.  Ledwie 
ci dwaj pierwsi ujechali kilka staj, spostrzegli za so­
bą kozaków; nie było innej rady, jak schronić się do 
stojącego niedaleko domku. Konie w prow adzil i  na 
podw orek ,  a sami weszli do izby. Niedługo usły­
szeli krzyki zmięszanych głosów, i ujrzeli małe koniki 
Dońców, opasujące wieńcem chałupę. Strawiński ujął 
za pistolet, uchylił okienko, kula świsnęła —  a d o -  
wódzca kozaków spadł martwy. P ow sta ł  nieporzą­
dek między nimi. S trawiński to  w idząc, wybiegł ze 
szablą w  ręku i dosiadł konia. Kozacy zaczęli go 
otaczać, lecz machnął krzyżową sztuką, a wszystko 
się rozstąpiło jakby przed kosą śmierci,  i w olno  uje­
chał do lasku. Stanąwszy na miejscu spostrzegł do­
p ie ro ,  iż Łukaski za nim nie dążył. Zebrał natych­
miast kilku ze swego oddziału i ruszył mu w  pomoc. 
Lecz z jakąż boleścią ujrzał go leżącego na drodze, 
bez odzieży, ciało skłute, zrąbane, nie pokazywało 
najmniejszego znaku życia. Strawiński zrzucił czamarę, 
obwinął nią ciało przyjaciela, i uw iózł do lasku.

Wstrząśnięcie przywołało rannego do życia, a S tra ­
wiński radośnie ściskał jego dłoń skrzepłą, k rew  ta­
mował, pocieszał s łow em  i spojrzeniem —  kiedy sta­

nął przed nim Cybulski. K oń  zmęczony bokami ro ­
bił ,  a jeździec —  bez czapki, pobladły, zadyszały, 
słowa przemów ić nie mógł. S trawiński raz tylko 
okiem nań rzuc ił ,  i odgadł całe nieszczęście; taką 
rozpaczą tw arz  się jego oblała.

—  A więc uszedł Poniatowski?
—  Wszystko s tracone . . .  już jes t na z a m k u . . . —  

odrzekł Cybulski.
S trawiński wypuścił zlodowaciałą rękę przyja­

ciela, ogłuchł na jego cierpienia i jęki,  bo w  jego 
duszy rozległ się długi —  przeciągły jęk.

—  Wszystko s t racone! . . .  —  pow tórzy ł wolnym, 
wybitnym głosem. Na czole zawisła pochmurność, 
a w  oczach z im na, głęboka boleść, która się nigdy 
w  łzy nie topi. Podniósł się, b rw i zmarszczył, ści­
snął rękojeść szabli, jak gdyby tćm chciał w ew nętrzny 
ból przytłumić, i zapytał Cybulskiego: jak się to wszy­
stko stało?

T eu  o p o w ia d a ł : iż przybył do W arszawy w  chwili, 
kiedy król wjeżdżał na dziedziniec zamkowy, otoczo­
ny czterdziestu zbrojnymi Moskalami, a w śró d  nich 
konfederat Kuźma. Poniatowski wysiadł z karety — 
blady, w łosy rozczochrane,  ubiór w  nieładzie, oczy 
ze sztuką na  pół przymknięte, do łez rozrzewniały 
oczekujące go panie i dworskich pochlebców. Lecz 
lud W arszawski,  tam zgromadzony, ze w zgardą lub 
szyderstwem nań  spoglądał,  i z cicha złorzeczył jego 
pow rotow i.  On przedstawił przytomnym Kuźmę jako 
swego w ybaw cę , który w  nim uznał pana i króla, 
i uprowadził  na stronę przed rozbójnikami konfede- 
rackimi.

Wsystkich oczy zwróciły się na Kuźm ę, a Cy­
bulski w iodąc konia za sobą, wcisnął się tuż za niego.

Przez chwilę zarzucano Kuźmę zapytaniami: jak 
się to wszystko stało. Lecz on stał milczący, z w zro­
kiem osłupiałym w  dół spuszczonym i zgryzotę było 
widać w  jego rysach i postawie. Na końcu rzekł 
jakby podziemnym głosem : „Jest  to dzień najokro­
pniejszy w  mojem życiu“  i znowu zamilkł. A Cy­
bulski szepnął m u w  ucho : „Przek lęs tw o  ci zdrajco! “ 
Kuźma krzyknął przerażony —  ale ten już był na koń­
cu, i uchodził przed ścigającymi go Moskalami.

Garsztka konfederatów zebrana w  lasku, ze ści— 
śniętem sercem słuchała Cybulskiego, na raz wszystko 
się rozprysło —  zmarniało —  żal im zamiarów, nad 
któremi wiele nocy przemarzyli,  i po tyle kroć docze­
kali się wschodzącego słońca. Kiedy skończył opo­
wiadania, przekleństwo przeciw zdrajcy rozległo się
w  powietrzu.

Po  pierwszćj rozpaczy, kiedy ta już przeszła 
w' boleść, całym ciężarem padła na duszę, a myjj
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i serce każde swoją drogą zaczęło obejmować nieszczę­
ście; wtedy Strawiński znów usłyszał jęki Lukaskiego, 
i choć te  cierpienia nie mogły już zająć wyłącznie jego 
serca, przynajmnićj boleść w  nim obudziły. Lecz do­
piero pod zasłoną wieczora mógł go wywieść z lasku, 
i pomyśleć o daniu mu lekarskiój pomocy. Cybulski 
pojechał po felczera do W arszawy i razem zawiózł 
smutną w iadom ość do żółtego dw orku  na Nalewkach. 
Reszta sprzysiężonych rozjechała się także z lasku, bo 
z tak małemi siłami dłużej tam się uchronić było nie­
podobieństwem.

11.
W  małśj ubogićj izdebce leżał Łukaski na d ę b o -  

w em  słomą zasłanem łożu ,  a przy nim na skrzynce 
siedział Strawiński ponury ,  i w  milczeniu spoglądał 
w  rozpłomienione gorączką lica chorego. Przy gło­
w ach łoża siedział starzec w  wytartćj szlacheckiój ka­
pocie, sucho odmawiając łacińskie pacierze. P rze­
rywała mu je  niekiedy podeszła niewiasta ubogą jubką 
odziana, wzywając jego pomocy do okładań, które 
chorem u robiła —• a potem na palcach powróciła do 
komina, przyrzuciła kilka drewek na palący się ogień, 
i zasiadła ławeczkę tam stojącą.

Od dwóch godzin jak  złożono Łukaskiego, tylko 
jego jęki przerywały cichość w  izdebce. Na każdy 
przeraźliwy krzyk boleści niewiasta rękawem  jubki łzy 
ocierała ,  a starzec wzdychał i z pokorą  zwracał oczy 
ku obrazowi Matki Boskiej Częstochowskiej na pół z a -  
tartemi rysami, która wisiała nad łożem między ru ­
sznicą i zardzewiałą szablą, a pod nią wianki i grom ­
nica. Sam tylko Strawiński siedział nieruchomy, cią­
gle z jednym wyrazem na twarzy, jak gdyby postradał 
słuch i serce.

Nareszcie kądel starym ochrapłym głosem zwolna 
przed chatą zaczął poszczekiwać —  potóm coraz sp ie -  
sznićj, aż nakoniec turkot kół szybami okienka zatrząsł.

Strawiński wybiegł z izby, i natychmiast p o w ró ­
cił w  towarzystwie dwóch niewiast i lekarza. Kiedy 
ten chorego opatrzył, a pani Łukaska i Tekla tonące 
w e  łzach stały przy łożu rannego, Strawiński wywołał 
tego pierwszego przed chatkę, oddając mu ostatnie 
dwadzieścia dukatów z proźbą nieszczędzenia starań 
około chorego.

P o tem  wyprowadził ze stajenki osiodłanego konia, 
uwiązał go u słupa. Chwilę dum ał,  w patru jąc  się 
smutnie w  ciemne niebo i choć śnieg z deszczem mo­
czył mu lica i odkrytą g łow ę, on zdawał się tego nie 
czuć, —  znać boleść duszy przytłumiła zewnętrzne 
czucie. I  w rócił  do izby; krótkiem uściśnięciem ręki 
i w  milczeniu pożegnał na pół martwego przyjaciela

i innych przytomnych. Lecz kiedy się zbliżył do ko­
chanki, a ta  podobniejszą była do istoty przypadkiem 
zeszłćj na ziemię niż do kobiety jak drugie, kiedy ujął 
jój dłoń i pomyślał; iż to ostatni raz pew nie  w  życiu 
—  mimowolnie upad ł na kolana i zapłakał jak małe 
dziecko. W n e t  jednak porwał się z miejsca —  czy 
się wstydził swoich łez —  czy nieufał swojej odwadze, 
że zostając przy nićj dłużej,  zabraknie mu sił do od­
jazdu , dość , że złożył długi —  ognisty pocałunek na 
jój ręku ,  wybiegł z chatki, dosiadł konia i zniknął 
w  ciemności.

12.
Z uderzeniem godziny dziewiątej w  klasztorze 

Częstochowskim wszyscy udali się na spoczynek, bo 
zakonnicy powrócili do zwyczajnego trybu  życia, 
a konfederaci nie a takowani od dni kilku, zasypiają 
spokojnie. Przechodzi się tylko dw óch młodzieńców 
w dłuż korytarza, oświeconego bladem światłem lam­
py, zawieszonćj u nóg  Chrystusa. Jeden z nich 
w  czamarze bez żadnćj broni, lecz u  drugiego sterczą 
pistolety za pasem i szabla pobrzękuje u  boku. Mię­
dzy niemi toczy się rozmowa już od godziny, ale 
przy nićj musi im być w  piersiach duszno —  w  sercach 
bolesno —  bo odblask takiego uczucia wybił na ich 
lica. „Kazimierzu! każesz więc , idę na wygnanie —  
idę się tu łać  w śród  obcych, przed którymi n ie będę 
mógł nawet wspomnieć słodkiego imienia P olsk i ,  bo 
mię nie zrozumieją.** I zatrzymał się —  i znów  mó­
w ił  jakby sam do siebie. „Nidy już nie ujrzyć T e­
kli —  żyć z dala od nićj —  samotny,. . . “ Przy tych 
ostatnich słowach lica mu rozmiękły i w  oczach łzy 
zabłysły.

—  O mój drogi Stanisławie! odparł drugi, w p a ­
trując się w  niego żałośnie. „W ie m ,  że snadniej 
um ierać w śród  swoich z bronią w  ręku, niż jak upiór 
iść się tułać w śród  obcych. Ale tóż wiem, iż n ie -  
masz na świecie nic takiego, czego byś nie oddał 
dla ojczyzny, dla tego żądam jćj imieniem od ciebie 
tak  wielkićj ofiary.**

—  Ha! kiedy potrzeba,  zawołał silnym głosem, 
„pójdę w śród  obcych um ierać długą przeciągłą śmier­
cią, w tedy  kiedy zd rów  i silny, mógłbym walczyć 
w  obronie własnej ziemi —  i wyjdę z ojczyzny z imie­
niem zdrajcy! . . . “  P rzy  tych ostatnich słowach po­
bladł,  oczy dzikością zaświeciły —  schwycił za pi­
stolet —  przyłożył do piersi i powtórzył głosem gro­
bow ym : „Ja  mam byc zdrajcą! “ Lecz Puław ski wy­
trącił mu b roń  z reki. „Stanisławie! człowiek no­
szący w  piersiach boski obraz wolności,  nie ginie tak 
nikczemnie.**
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— Wszak kiedy um rę, mówił tym samym gło­
sem, wszystko możecie na mnie złożyć. Ale żyć z tą 
myślą, że przy mojem nazwisku kładą imie zdrajcy, to 
nad moje siły.

Puławski ujął jego dłoń w  swoję i mówił jakby 
anioł pokoju. „Stanisławie! w ielkiej, bardzo w ie l-  
kiśj ofiary od ciebię wymagam; bo się wrzucam w  po­
tok zimnych, nie pojmujących cię ludzi. Przybijam 
odtąd życie twoje do krzyża, a serce przeszywam 
włócznią boleści, jak oto Zbawiciela — ale on nas 
nauczył umierać z rozkoszą dla prawdy. Jak ci mó­
wiłem , jeneralność żąda na wniosek rządu A ustrya- 
ckiego ukarania tych, którzy należeli do uwiezienia 
Poniatowskiego, a w  szczególności rozstrzelania cie­
bie. *) Twoje życie w  każdej chwili w  niebezpie­
czeństwie, w  konfederacyi czynnym zostać nie mo­
żesz — uchodź więc, aż ta burza przeminie. Nie to ­
bie hańba, ale rządcom konfederacyi, że prawy syn 
ojczyzny musi opuszczać własną ziemię jako zbro­
dniarz. Widoczne przekleństwo zawisło nad nimi, 
iż nie ufają siłom narodu, ale jako niedołężni s ta r-  
cowie żebrzą pomocy u  w ró t cudzych. Nie ociągaj 
.się z wyjazdem, a pam iętaj, że popełniając samo­
bójstw o, zabrudziłbyś czystość naszćj sprawy, bo by 
to uważano żalem i zgryzotą sumienia, za uwiezie­
nie króla. “

Strawiński zmarszczył czoło jak gdyby tem stłu­
mił ostatek słabości, a twarz znów zajaśniała całą 
siłą ducha i wyrzekł stanowczym głosem: „W ięc 
żyć będę!“ Po tych słowach, uścisnęły się dłonie 
dwóch ludzi prawdziwego poświęcenia, w  tćm p ie r-  
wszem ocknieniu narodu i serca pałające miłością 
wolności przycisnęły się na wzajem.

Puławski wyjął kieskę złota, mówiąc: „Jest tu 
dwieście czerwonych złotych, które odbierz jako ci 
się należący żołd z kassy Rzeczypospolitej, boć nie 
przestajesz służyć ojczyźnie/*

Strawiński przyjął pieniądze, ukląkł przed ukrzy­
żowanym Chrystusem i pomodlił się chwilkę cichym 
głosem, a kiedy pow stał, jego twarz jaśniała odwa­
gą i silną wolą, jak zwykle.

Raz ostatni uścisnęli się młodzi bohatyrowie i roz­
stali na zawsze.

W  trzy lata po tem rozstaniu i Kazimierz Pu­
ław ski, jako tułacz opuścił rodzinną ziemię. Po­

*) Rząd Austryacki tolerował niejako konfederacyą, i po­
zw olił się osiedlać jeneralności w swoich ziemiach. Z tego
powodu jeneralność ciągle wyglądała stamtąd protekcyi, 
i każde życzenie brała za rozkaz, w  tym w łaśn ie czasie, 
kiedy pierwszy rozbiór kraju już był w  gabinecie W iedeń­
skim postanowiony.

szedł on walczyć w obronie uciśnionych Amerykanów, 
bo już była nadeszła ta chwila, w  którćj Polacy roz­
poczęli apostolstwo wolności, nietylko sw ojćj, ale 
wszech ziem świata. W  bliskości Leksintonu wska­
zano na grób Polaka, przed niedawnym czasem po­
ległego w  boju. Już był traw ą porośnięty, drewniany 
prosty krzyż oznaczał tylko jego miejsce, na którem 
było wyrżnięte — Stanisław Strawiński. — Puław ­
ski ukląkł przy grobie, kilka gorących łez potoczyło 
się po jego licach; a potćm urw ał garść traw y na 
nim rosnącej i przesłał ją d° Europy pod napisem: 
Pannie Łukaskiej zakonnicy w zgromadzaniu PP. P re­
zydentek w  Krakowie.

W  kilka lat Puławski poległ przy Sawanah. Od 
tego czasu tysiące polskich kości rozrzuconych bieleje 
po czterech częściach św iata, a to wszystko w imie 
ojczyzny i wolności.

Dopowiemy tu jeszcze, co się stało z osobami 
należącemi do wypadków Strawińskiego; nie naszemi 
słowami, ale jednego z historyków tego czasu.

„Przewleczono, zawieszono śledztwo, a po pię­
tnastu miesiącach od 7. Czerwca 1773. niespodzianie 
poruszono proces na now o, kiedy już konfederatów 
pod bronią nie było, a to w  celu, aby skazić ich gło­
śne imiona. Sam król mówił w  trybunale za oska­
rżonymi, a mianowicie za Kuźmą. Mówiąc o Łuka— 
skim, który wpadł w  ręce sprawiedliwości, oświad­
czył, iż niechce jego gardła; nazywał to zdarzenie 
swą przygodą, i rozczulił obecnych. Lecz rossyjskie 
plany były wzięte i król od nich odpisać nie mógł. 
Łukaski dowodził, że rozkazy, jakie otrzymał, ogra­
niczały się do uprowadzenia króla. Jego obrońca 
wygotował rzecz w  tój myśli, lecz obrony tćj n iedo- 
puszczono. Król wyjednał u  kommissyi, że wszystkie 
obrony wprzód były mu udzielane, i sam nie chciał 
przyzwolić na jaw ne czytanie obrony Łukaskiego. 
Koinmissya też w  całym ciągu sprawy utrzymywała 
zamysł królobójstwa. W yrok w  tej myśli w yp ad ł: 
Kuźma i Ewa z domu Medeńśka żona Łukaskiego, 
mieli być obecni exekucyi; a to z powodu, że w  jćj 
obecności mówiono o porwaniu króla. Nie przeżyło 
jćj serce tego rozdzierającego widoku —- trzeciego 
dnia potćm umarła. Łukaski i Cybulski, dwaj, któ­
rych miano w  ręku , byli ścięci; obaj okazali nieza­
chwiane męstwo i spokojność.** p p

O S t o w a r z y s z e n i a c h .
A r t y k u ł  I I I .

Stowarzyszenia w  Wielkićm księstwie Poznańskiem 
powstawały w ostatnim dziesiątku lat już ku zabawie
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cz ło n k ó w , już  k u  p rz e m y s ło w y m ,  już ku n au ko w y m  
celom . P o m ó w im y  o każdóm w  szczególności po d  
h is torycznym i krytycznym w zględem .

K ra j p o lsk i ,  niegdyś śp iżarn ią  E u ro p y  nazw an y , 
z a c h o w a ł  w szędz ie  jeszcze  ten  sam agronom iczny  c h a ­
rak te r .  Z iem ia  p ło d n a ,  ró w n is ta  i r o z l e g ła , po d z ie ­
lona  mniój w ięce j  na  obszerne  w łasnośc i pojedynczych  
posiedzicieli  p rzed s taw ia ła  obraz czystorólniczego kraju, 
i h a nd lem  z b o ż o w y m , m ając  sp ław  W is łą  do m orza  
Bałtyckiego, i o tw a r te  p rzys tan ie  m orza  C zarnego ,  b o ­
gaciła w o ln y c h  właścicieli g ru n tó w .  Z d aw ien  d a w n a  
ro ln ic tw o  stało  się na jszlachetniejszem za tru dn ien iem  
sz lach ty , obok  k tó rego  rz em io s ło ,  p rzem ysł i hande l 
u w a ż a n o  za u pad la jące  stan szlachecki za trudnien ia ,  
i zos taw ion o  je  Żydom, i cudzoz iem com  napływ ającym  
do m ias t  polskich.

Z m ieniły  się czasy. P o ls k a  odc ię tą  zo s ta ła  od 
d w ó ch  m ó r z ,  śc ieśn iona  i pop rzedz ie lana  granicami, 
u leg ła  to  c łom  u c iąż l iw y m , to  sy s tem o w i zakazują­
cem u  w y w ó z  p ro d u k tó w .  Zubożeli posiedzic ie le  dó b r  
p rzez  klęski roz liczne k ra jo w e .  O tw o rzy ły  się inne 
sp iżarn ie  zb o ż o w e  w  A m eryce  i A ustralii .  Anglia, 
F ra n c y a  i H olandya  p o d n o s i ły  także u  sieb ie  ro ln ic tw o , 
a w  Anglii n a w e t  w y w o ła n o  bil zbożow y. T o  w szy­
stko  w p ły nę ło  s ta n o w czo  na P o ls k ę ,  k tó ra  u jrza ła  się 
n a raz  o dc ię tą  od h a n d lu ,  zu bo żon ą  i n ieo led w ie  na 
najn iższym s to p n iu  ro ln iczego  g o s p o d a r s tw a  między 
n a ro dam i E u ro p e js k ie m u  W e  W ie lk iem  K s ię s tw ie  
P o zn ań sk ić m  p o w s ta ła  n ad to  zm iana  s to su n k ó w  w ło ­
ścian do p a n ó w .  Z n ies iono  z a c ią g i , da rm ochy  i d a ­
niny; u reg u lo w an o  i s e p a ro w a n o  g ospo darzy  wiejskich, 
co konieczną  sp ro w ad z ić  m us ia ło  reo rgan izacyą  w  s to ­
sunkach  gospodarsk ich .

Z tych tedy p o w o d ó w  na jw cześn ie j  d a w a ła  się 
u  nas czuć p o trzeba  s tow arzyszeń  agronom icznych ,  
coby w ie r t e lo w e  g o sp o d a r s tw a ,  zamieniły  na p rz e m y ­
s ło w e  i tym środk iem  podn ios ły  up ada jące  mają tk i  
n a ro d o w e .  A toli obyw ate le  naw ykli  z p ra d z ia d ó w  do 
se jm ik ow an ia  nie mieli żadnćj jeszcze  w p r a w y  do p r a ­
cow itego  i czynnego działania, ku  czem u po trzeb a  n a ­
p rzód  nabranego  ju ż  ukszta łcen ia  i ciągłej tego  u k s z t a ł -  
cenia kontynuacy i ,  p o w tó re  w yższego  pojęcia  sp o łe ­
cznych s to su n k ó w ,  z k tó rych  n as tę p u jące  p raw d y  
s taw szy  się si łą  p rzeko nan ia ,  s ta ją  się o raz  po p ęd em  
do dz ia łań :

1) że n ic  si łą jednego ,  by też  najpo tężn ie jszą , się 
n ie  zdz ia ła ,  ale, że tylko zm n ożo ne m i s i łam i 
w ie lu  w ie lk ich  rzeczy dokazać  m o żn a ;

2) że do b ro  po jed yń czy ch  osób, nie da  się pojąć, 
ani u rzeczyw iścić  bez do b ra  o g ó ln e g o ;

3) że za tem  p racu jąc  go rl iw ie  w  in te res ie  d obra

pub licznego ,  p racu jem y najrzeczywiścićj dla 
naszego w ła sn e g o  dobra.

M ało  było ludzi, co dzieliło to  p rzekonan ie ,  a tych 
kilku nie potrafiło ,  czy n ie  um ia ło  skupić  około  siebie 
a tom y to w arzy sk ie ,  i zap łodnić  je  do w yd an ia  ow ocu .

T o  p e w n a ,  że żadne  s tow arzyszen ia  nie dadzą  się 
n a rzu c ić ,  ani w  życie w p ro w ad z ić ,  jeżeli w  pojęciach 
i w  gorl iw ośc i m ieszk ańcó w  sił żywotnych nie znajdą.

P o  d ługim p rzeciągu  lat rzuci ł  u  nas p ie rw szą  
myśl do tak iego  s tow arzy szen ia ,  A n t o n i  K r a s z e ­
w s k i ,  ukszta łcony  w  n au k ach  ekonom ii politycznćj, 
z k tó rych  chciał dla kraju  korzys tne  uczynić zas to so ­
w a n ie .  P o d a ł  p ro jek t  1 8 2 7 .  r. do założenia w  P o ­
zn an iu  na  całe k s ię s tw o  to w a rz y s tw a  fi lagronomicznego, 
k tó re  tóż n a d e r  licznie zeb ra ło  się na  w a ln ś m  zebran iu  
p o d  p rezydencyą  ów czesnego  księcia N am iestn ika .

G w a ł to w n e  były po trzeb y  k ra ju  w s tecz  z o s taw io ­
nego za o św ia tą  ośc iennych  N iem iec . N a  w szystk ich  
p u n k tach  trz eb a  było  zaradzać . O św ia ta ,  p rzem ysł,  
h a n d e l ,  rz em io s ło  i r o ln ic tw o  p o trzeb o w a ły  p om ocy  
i podnie ty . Nie dziw , że w  p ie rw szym  zapale  T o w a ­
rzy s tw o  w szystko  chciało o g a rn ą ć ,  i w szystk iem u za­
radzić .  T ym  dobrym  chęciom  n ie  o d p o w ie d z ia ł  s k u ­
tek . S ta tu ta  p rzez  w ład ze  k ra jo w e  za tw ie rd z o n em i 
n ie  zostały . T o w a rz y s tw o  roz w iąza ło  s ię ,  i n ie my­
ślało  o te rn ,  jakby  się w  o sobne  kó łka  zaw iązać  dla 
d op ięc ia  częśc iow o ce lów  zam ierzonych .

R o k  1 8 3 0 .  z w ró c i ł  u w a g ę  na  w ażn ie jsze  w ypadki,  
po  k tó rych  nas tąp iła  u je m n a  reakcya i osłabienie ,  
i dop ie ro  w  siedm la t  p o te m  T o w a rz y s tw o  ag ron om i­
czne G nieźn ieńsk ie  obudz iło  znów ' p ie rw s z ą  iskrę ży­
cia i ru ch u  spo łecznego .  A u g u s t  M i s z e w s k i  znany  
p ow sz ech n ie  z g ru n to w n y c h  w iadom ośc i  gospodarsk ich  
i z p ra w o śc i  cha rak te ru  był tw ó rc ą  oraz p rezesem  przez  
p ie rw s z e  d w a  lata pom ien ion ego  s tow arzyszen ia  d o tąd  
w  liczbie p rzesz ło  3 0 0  cz łonków  istniejącego.

P ie rw s i  je g o  cz łonkow ie  i za łożycie le ,  nauczeni 
d ośw iadczen iem  sw o ich  p o p rzed n ikó w , ograniczyli się 
n a  sam ćm  ro ln ic tw ie ,  ale mało tu s z ą c ,  aby sam in te ­
r e s  ag ronom iczny  nadać  m ógł d ług ie  życie to w a rz y ­
s t w u ,  połączyli z nim b a le ,  k tó re  kilka razy do roku  
p rzez  cz łonków  to w a rz y s tw a  w  Gnieźnie daw an e  być 
miały. Skutkiem  tak iego  po łącz en ia  rzeczy pow ażnych  
i lekk ich ,  k tó rego  indziej nie ro z u m ia n o ,  donies iono  
w  G azec ie  H arnbursk ić j ,  że się zaw iązało  w  K s ię s tw ie  
P o zn ańsk ićm , a g ro no m iczn e  to w a rz y s tw o  t a ń c u j ą c e .

K ry tyka  ta  była sp ra w ie d l iw a .  T rzeb a  było p rz e ­
w id z ieć  uk łada jącym  s ta tu ta ,  co  też  rzeczyw iśc ie  n a ­
stąp iło ,  że gdy każdy z na tu ry  skłonniejszy do zabaw y 
niż dó p r a c y , ba le  s taną  się g łó w n y m , a ag ro no m ia  
p rzyda tkow ym  in te resem  cz łonków .
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Towarzystwo położyło sobie za zatrudnienie:
1) obeznawanie się przez pisma agronomiczne nie­
mieckie i polskie, ze stanem przemysłowego gospo­
dars tw a za granicą w e  wszystkich jego gałęziach;
2) zastosowanie tych korzyści do własnćj ziemi przez 
czynienie doświadczeń, ku czemu każdy członek przy­
najmniej pół morgi roli miał przeznaczyć; 3) samo­
dzielne robienie postrzeżeń i doświadczeń, które czę­
ścią w  odczytach, częścią przez druki miały być pu ­
blikowane; 4) zdawać co rok sprawozdanie, ile każdy 
z członków w  kulturze gospodarstwa swego postąpił.

Zaiste piękny zakres działań, byleby były wyko­
nane. Atoli cala wina sta tu tów  w  tern leżała, że p o -  
miniono całkiem środki exekucyjne. Zgoła to w a­
rzystwo miało w ładzę p raw odaw czą ,  ale nie miało 
władzy wykonawczej. Stało się więc, że pism agro­
nomicznych utrzym ywanych przez towarzystwo mało 
kto czytał, i mniej jeszcze z nich korzystał, że nie 
odłożył zatóm ani pręta na cel agronomiczny, bo ja ­
kież miał czynić doświadczenia, że rozprawy coraz 
stawały się rzadsze, a nawet nie treści agronomicznej; 
i nie było się czem przed publicznością popisać, że 
sprawozdania wzięły formę przechwałek własnych bez 
ogólnego interesu i ustać musiały.

Zdaniem naszem, towarzystwo tak liczne wszy­
stkich członków zatrudnić niepotrali. Pow inno  więc 
i wydzielić z pośród siebie sekcyą członków czynnych, 
do której dobrowolnie każdy, kto chce przystępuje, 
ale przystąpiwszy, bierze zobowiązanie pracowania 
w  interesie towarzystwa. Zobowiązanie takie jako 
dobrowolne trw ać  tylko ma na dw a la ta ,  po których 
upływ ie ponowionóm być może. Odbyć się zaś p o ­
winno p ew n ą  formą np. przez podanie ręki p rezy d u -  
jącemu. Niedopełnienie tak przyjętych obow iązków 
pociąga za sobą w inę złamanego s łowa i wykreślenie 
z liczby członków czynnych, których nazwiska na ka­
żdy rok prezes odczytuje.

Obowiązki członków czynnych powinny być w ska­
zane. Na ten cel z sekcyi wybrany komitet z Prezesa, 
sekretarza i jednego z członków , który zatrudnienia 
wskazuje i kierunek im nadaje.

P isma agronomiczne aby przyniosły korzyści, po ­
winny być pojedyńczo rozdane do referatu, i na zgro­
madzeniu walnem referent z swego pism a, zdaje 
spraw ę z najważniejszych odkryć i postrzeżeń. Te 
dopiero postrzeżenia rozdają się innym członkom do 
doświadczeń i sprawozdania. P rezesowi położyć za 
obowiązek zjeżdzać co rok na zgromadzenie agrono­
m ów  niemieckich, albo postarać się o zastępcę z po­
śród członków bez likwidowania kosztów, i zdać spra­
w ę  z czynności ich. T rudno się wyłączać towarzy­

stw u  rolniczemu od związku z najpierwszymi rólnikami 
całych N iem iec, i nie brać udziału w  ich obradach, 
w  których rów nie  duch publiczny jak  interes agrono­
miczny się kształci.

Tym sposobem obudziłby się interes w  członkach 
towarzystw a i rzetelna spłynęłaby na całość korzyść. 
Aby zaś obudzić pewien rodzaj publicznćj emulacyi, 
która się tylko w  licznych zgromadzeniach tworzy, na­
leżałoby obmyślić środki skuteczne do nakłonienia 
członków, aby się zjeżdżali na w alne zebrania, a na­
w e t  nie w ahać się ich wykreślać z listy towarzystwa, 
bo cóż mu po członkach, którzy przez cale lata nie 
pokażą się na zgromadzeniach. Ta obojętność ich 
stokroć więksżą moralną szkodę przynosi towarzystw u 
przez zły przykład, którym zaraża, niżeli ich składka 
materylnej korzyści daje.

Obecnie rząd sam, zważywszy na ważność pod­
niesienia gospodarstwa krajow ego, z którego główne 
bogactwa narodow e płyną i dają krajowi siłę i pod­
s taw ę niezachwianą, w n iós ł  projekt do u tworzenia 
jak najwięcej towarzystw  agronomicznych po całym 
kraju. Każda prowincya zawięzuje po powiatach 
u  siebie kilka lub kilkanaście stowarzyszeń agronomi­
cznych, przemysłowych, lub przynajmnićj styczność 
z ro ln ic tw em  i przemysłem mających. Te pow ia tow e 
towarzystwa odnoszą się do g łównego prowincyonal— 
nego tow arzystw a, a wszystkie prowincyonalne stoją 
w  związku z centralnem tow arzystw em  w  stolicy p ań ­
s tw a , które w sparte  środkami rządu, stoi w  stosun­
kach z oświatą agronomiczną po innych krajach całej 
kuli ziemskiej i z tego g łów nego ogniska rozświeca 
prowincye, a przez prowincye, do najmniejszych na­
w e t  zakątków pow ia tów  przeciska się,

(Dokończenie nastąpi.y

ROZMAIT OŚC I.
Z P o z n a n i a .  —  Tow arzystwo polskich Arty­

s tów  dramatycznych z K rakow a,  dało w  Środę dnia 
5. Czerwca pierwsze przedstawienie. Biorąc na uw agę 
dzisiejszy stan K rakow a i jego p o ło ż e n ie , wyznać 
musimy, iż zdziwiliśmy się, że tam może być tylu 
dobranych artystów. Przypisujemy to w  ogóle du­
chowi polskiemu, który umie dzisiaj małemi środka­
mi rów nać się niejednemu k ra jo w i , co jes t  w  n a j -  
przyjaźniojszych okolicznościach i od w ieków zamo­
żny. Zarzucano artystom polskim dotychczas, że 
w  grze nie umieli oddać del ikatności , która cechu­
je  P olaków  tak zwanego wyższego społeczeństwa. 
W  G e l d h a b i e  występuje książę, występuje człowiek, 
który przybrał powierzchowność wielkiego świata,
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a do niskićj sfery należy; obiedwie przecież role 
zostały przedstawione z zupełną naturalnością^ G e ld -  
haba grał pan K r ó l i k o w s k i :  m usim y-t t iu  oddać 
sprawiedliwość, że chód, poruszenia, gestikulacya, 
używanie tabakierki i chustki naw et, wszystko było 
zupełnie oryginalne,  a t a k  charakterowi odpowiedne, 
że złudzenie nigdy nieodstąpiło widza i od początku 
do końca sztuki musiał przetrwać w  zapomnieniu, 
że się znajduje na teatrze. W  sztuce O d l u d k i  
i p o e t a ,  szczególniej piękną była deklamacya H o l t z -  
m a n a ,  jakkolwiek smętność roli niezrobiła wrażenia 
na  publiczności tak dalece, że przy w yw oływ aniu  o g ó l-  
nćm ledwie spomniano jego nazwisko. W  ogóle sąd 
daw ały  miejsca cen najniższych i stąd sąd ten  choć 
rów n ie  prawny jak miejsc drugich, nie z wielką w y­
padał znajomością rzeczy i riiebardzo słusznie. B r a ­
w o  sypano przy szumnych, choć częstokroć z du­
chem czasów niezgodnych i mniej naturalnie odda­
nych frazesach. Życzyć należy, aby parkiet i parter  
wróciły do p raw a  pochwalenia przez oklaski gry 
ar tys tów , bo sąd ciągle niewłaściw ie dawany m u­
siałby zły w pływ  wywrzeć. Ubolewać trzeba, że 
choć reprezentacya środow a godnąby była nietylko 
wszystkich stolic niemieckich, ale i Londynu i Paryża, 
przecież miejsca ledwie w  połow ie osadzone były.

W iadom ą jest  rzeczą, że Anglicy namiętnymi 
są w ędarzam i,  oni sztukę łow ien ia  ryb za pomocą 
w ędek  podnieśli do prawdziwej umiejętności. Na 
nieszczęście znikają ryby z rzek Anglii,  bo w ody ich 
zatruwają rękodzielnie, a wzburzają okręty parow e. 
Mimo to, Anglicy chcą łow ić  ryby wędami i dla tego 
bogatsi udają się w  podróże zagraniczne, w  okolice, 
gdzie ryby nie są jeszcze niepokojone. Latem uj­
rzysz mnóstwo najdumniejszych arystokratów angiel­
skich w  Szwecyi i Norwegii,  budujących sobie chaty 
nad brzegami rzek i łowiącach ryby na wędy przez 
kilka miesięcy.

M O D Y.
P a ry ż , dnia 31. Maja 1844.

T eraz ,  kiedy Paryż przepełniony jest cudzoziem­
cami, można się szczególniejszym przypatrzeć ubio­
rom i trudno wynaleść ow e paryżanki, które na j le -  
pićj się ubierają i ton  modom nadają. O ile dostrzedz 
mogliśmy, noszą owe damy szlafroczki fulardowe, 
oszyte sznureczkami, ze stanikiem gładkim, otwartym 
i sznurow anym , na którym dla tego znajdują się małe 
guziczki jedw abne  lub perłowe. Pow łok i są bardzo

szerokie, gładkie i w  rozcięciu z przodu aż do dołu 
oszyte tak, jak stanik. Ulubiony jest także pekin na 
jasnem tle ,pe rłow o-szary  n p .w  pasy różowe lub jasno­
zielone, niemniej podoba się w e łn o -m u ś l in  z pasami 
ciemnobłękitnemi lub b ia łem t, na których to  jest 
ostatnich znajdują się różowe rozety.

Bareż -wymaga innego kroju i innych ozdób. 
Widzimy u  nich bardzo często jednę  lub dwie bar­
dzo w ielkie falbany w e wielkie fałdy. Na sukniach 
jedwabnych falbany muszą być wycinane w  zęby.

N ow ą tkaniną jest  teraz, fil de la vierge, k tó rą  
biorąc na ranne  ubranie, pow inna mieć pasy na ukos, 
stanik fałdowany a la vierge i na szwie w e  fałdy 
ściągane rękawy. D o tego noszą kanezou z indyj­
skiego muślinu, haftowane i koronkami osute. Na 
ramiona zarzuca się lekki szal długi z gazy lub k a -  
szemiru.

Do tych szlafroczków i sukien przechadzkowych 
noszą po większej części włoskie słomkowe kapelu­
sze z dosyć obszernym obwodem , który jednak nie 
tak głęboko zachodzi na lica, jak roku  przeszłego. 
Najlepiej wyglądają te  kapelusze wystrojone białem 
pió rem , lecz widzimy też często szkockie kokardy 
z wstążek, zamiast girland z kw ia tó w ,  które ukośno 
spoczywają na obwodzie.

Ściągane kapelusze k repow e lub z p o lk a -g a z y  
powinny mieć za ozdobę lekkie kwiaty.

Znana pani Seguin wynalazła now e kapelusze, 
które brać można w  podróże,  bez zaszkodzenia ich 
świeżości i kształ towi, i nie zarzucając niemi dużój 
przestrzeni w  pojazdach. • Na wystawie przemysłowćj 
w  Paryżu okazała dwa piękne wzory tego rodzaju, 
które jak inne rzeczy dają się układać w  kufry.

Srebne ozdoby często i chętnie noszą, szczegól­
niej do ub io rów  na wyjście. Popołudn iow ą toaletę 
opiszemy, którą nam jedna przyjaciółka opisała. W y ­
stawmy sobie naprzód młodą piękną blondynkę, 
z dużemi niebieskiemi oczyma i kwitnącym rumień­
cem; ściągana kapotka zawisła nad jej g łow ą,  jak 
lekki obłoczek nad gwiazdką wieczorną. P od  tym 
kapelusikiem z tulu iluzyjnego spływają sute b lond 
loki w  całej swej pełni i igrają na około szyi cza— 
rowńćj. Suknia zupełnie odpowiada kapeluszowi, 
który na obwodzie przezroczystym unosi wianek z ma­
łych kw ia tów  i lekką zasłonę. Przytćm uważaliśmy, 
że w raca znów  moda do przepasek o długich końcach, 
bo taka opasywała jćj kibić. Dokoń.czał tego ubioru 
długi szal koronkowy.

Objaśnienie ryciny.
1. F rak  sukienny. Kamizelka pikowa w  kratkę; p a n -  

talony z w e łn o -a t ła s u .
2. Czepek koronkowy. Suknia z szkockiego bareżu , 

spódnica z haftowanego muślinu.
3. Jedwabny kapelusz piórem zdobny. Suknia je d w a­

bna z falbanami.

Czcionkami A . Kamieńskiego i Spółki.
R edaktor: N . Kamieński.


